
D oniósłszy W am  o tem  szacownćm zjawieniu się m acicy sło­
w ackiej, m uszę W am nieste ty  i nieco powiedzieć o wzm aganiu się 
z ły ch  pism , które się  poczynają pojaw iać w ziem iach czecho-sło- 
w iańskich. Zdaje się, jak o b y  niem ieccy księgarze  pism a teo ch y - 
dne w tym  celu w ydawali i rozszerzali, aby  literatu rę  słowiańską 
dotąd jeszcze  dziewiczą, u naszych  narodów’ zochydzić i ludowi 
jeszcze ciem nem u pieniądze w ydzierać. N ie dość na tćm , że p rze­
sta ł L andfrass w Jędrzejow yrn, W acław T ureczek w Królowym 
Grodzie jako i poniekąd Spurny w Pradze  a Rippl w Igław ie ar- 
c, b iedne p lotki o M eluzynach, zaklętych pryncach, Jenow efach, 
R ybecalach i t. p. wydawać, i inni ju ż  naśladują ich przykład , 
k tó rzy , po w iększej części będąc żydam i, b iedackie tłum aczenia 
niem ieckich rom ansów jnfimae sortis i nieprzyzw oitych pow iastek  
w ydaw ają. Między nimi najpierw si: Steinhauser, B enzinger i Ku- 
ran d a  w Pradze a  K arafiat w Bernie. Oto niektóre ty tu ły  szwar- 
gołów u nich wyszłycti: „K atów  pachołek, Hr. Monte Christo, 
Pan  św iata, T ajem nice inkwizyeyi i t. p.“ Na ostatn i rom ans, 
k tó ry  w ydaje Karafiat w Bernie, dostaliśm y listek  do prenum e­
ra ty  wzyw ający przez księgarn ią  Karola Prochaski w Cieszynie, 
w ięc o nim co więcćj pow iedzieć możemy. Aby do zapisania się 
tem rychlej zachęcić, był na pierwszej stronie cedulki tć j d rzew o­
ry t, k tó ry  może m iał w yobrażać, ja k ą  tajem nicę do tego rom ansu. 
Na nim prowadzili pachołcy inkw izycyi, do diabłów  podobni, 
z różkam i na  głowie i pochodniam i w ręku, ja k ą ć  dziewczynkę, 
niby  o odszczepieństwo posądzoną do katowni, gdzie stoi wielki 
inkw izytor w sutanie kapłańskiej i birecie na głowie. Dziewczynka 
wznosi do niego na kolanach rączki delikatne, w kajdany  okute, 
na  co je j inkw izytor z tyrańską* tw arzą odciąga zasłonę i pokazuje 
to rtu ry  nieszczęsnych ofiar, w rzącą sm olą i siarką  oblew anych, na 
skrzypcach naciąganych i palonych, przed którem i sto ją  mnisi 
z ogołonemi głowami i krzyżem .

Inni jeszcze nie w ydaw ają tak  szatańsk ich  pism, ale czemś 
itn ć m  nie mnićj szkodzą w ierze i pobożności, gdyż j ą  przed oświe- 
eeńszym i jako  śm ieszną i bezrozum ną p rzedstaw iają . ‘ R ozpow sze­
chniają różne baśnie religijne w języ k u  m oraw skim 'bez przykładnie 
wierszem ułożone. N ie m ało takow ych w zapasie utrzym uje k się ­
garz i d rukarz K aról P rochaska w Cieszynie, lubo będąc red a ­
ktorem  niem ieckiej gazety  „S ilesia" już w nićj żadnój nie opuszcza 
sposobności, by  się z postanow ień naw et od Kościoła uchwalonych 
naśm iewać i osobliwszym  8 'erzycie iem  ośw iaty i bojownikiem  
przeciwko ciemnocie się być chlubi.

O dzienn ikarstw ie  niemieckiem w A ustryi, na  ziem ie przyległe 
słowiańskie wielki wpływ wywierająeem, ju ż  ani mówić, bo są one 
na  żołdzie żydowskim , jako „P resse“ „K ikerik i“ i inue, a chrze- 
ściaństwa najzażartszym i są  wrogami.

N a zakończenie dzisiejszej korespondencyi m usimy napisać 
jeszcze coś pocieszającego; otóż żc pielgrzym ki ludku naszego 
pobożnego na W elebrad ciągle a z w ielką pobożnością trw a ją .

PRZEGLĄD TYGQBMIOWY.
P o l s k a .  1. We walce olbrzym iej, k tó ra  każdą praw ie 

piędź ziemi polskiej dzisiaj zrosiła, występują n ieraz na widownią 
kap łan i, k tó rzy  z całćm  poświęceniem, zupełnem  zaparciem , służą 
spraw ie religii i narodu. W iele ich imion pozostanie zapewne 
nieznane nikom u, wielu g inie bez w spom nienia w tym boju boha­
terskim , o innych bardzo późno nas wieść ja k a  dojdzie. D zisiaj 
zap isu jąc  jedno  im ie takiego bohatera  na karcie historyi, oddajem y 
m u cześć zasłużoną krótk ićm  wspomnieniem  pośm iertnćm . Ks. 
F e lix  A m broży R ostkow ski zgasł w samym prawie życia poranku, 
bo dw adzieścia i k ilka  lat w ieku liczył, i niedługo w winnicy P ań ­
skiej pracow ał, bo tylko trz y  lata . Mimo to dobrze się zasłużył. 
N auki swe ukończył w P u łtusku  r. 185ó. Uczuwając w sobie 
pow ołanie do stanu duchownego, w stąpił do kollegium  Benedy­
ktynów, aby tam  popracow ać w teologii św. R. 1860 wyświęcony 
został na  k ap łana  w sem inaryum  w Pułtusku  (w ojew ." Płockie). 
O dtąd pośw ięcił się wyłącznie praw ie dla ludu, k sz ta łc ił go, strzegł 
od zarazy błędów, oddalał od niego wpływ szkodliwy M oskali, 
k tórzy przez propagandę re lig ijną  wynarodowić go zam ierzyli. X. 
Rostkowski więcej cnotom swym, aniżeli zdolnościom zawdzięcza 
wielkie owoce swój spokojnej apostolskiej p racy  nad ludom. To 
też powszechne pom iędzy współobywatelam i zyskał zaufanie i m i­
łość. K iedy pow stanie wybuchło użył swego wpływu, aby zagrzać 
lud do oporu przeciw  wrogowi religii i ojczyzny. Sam  przyświecał 
przykładem  poświęcenia, łącząc się jak o  kapelan a w potrzebie 
jak o  wódz, do rozm aitych oddziałów, k tó re  się organizow ały 
z tam tej strony Narwi. W  końcu był kapelanem  w oddziale J a ­
sińskiego. VV bitw ie pod Nagoszem stoczonej dnia 3 Czerwca na 
brzegach Narwi widziano ks. Rostkowskiego spieszącego z krzyżem  
w ręk u  na bagnety m oskiewskie na  czele kosynierów swych chło­

pków. Swą odwagą pociągnął ich n a  przebój p rzez  szeregi n ie­
przyjaciół. Ju ż  zwycięztwo roztrzygnione na  kor/.yść Polaków, 
kiedy młody kap łan  dwoma kulam i p rzeszyty  pad ł w drganiach 
śm iertelnych. T ę jeszcze m iał pociechę, że m ógł słyszeć przed 
śm iercią, ja k  ów bohater tebański o odniesionćm żwycięztwie, 

| jak o  sku tk u  jego  odwagi i poświęcenia. Grób jego  uk ry ty  przed 
j zniew agą mściwych nieprzyjaciół, je s t  odwiedzany licznie przez 

współbraci, k tórzy  modląc się o spokój jego  duszy, czerpią  od- 
j  wagę do nowych walk, nadzieję  i wiarę w lepszą dolę.

2. Jou rna l de St. P e tersbourg  zaw iera w ostatnich swych 
Num erach, w skutek  wezwania papieskiego do modłów za Polskę, 
rozpraw ę o działalności duchowieństw a w obecnem powstaniu, 
o ucisku kościoła ze strony R ządu Narodowego W arszawskiego, 
k tó rą  dla je j oryginalności pow tarzam y. „D ziennik  rzym ski do- 

| nosi, że przy sposobności uroczystej processyi nakazanej od pa- 
| p ieża, aby prosić B oga o pomoc w odwróceniu ucisku ód Chrze- 

ścijsństw a, edykt kard y n ała  w ikaryusza dał poznać wolą Ojca św.
1 „aby  się  szczególniej modlono za  nieszczęśliwą Polskę, k tó ra  dzi- 
| siaj tea trem  krwi i m ordów.1* Pochwalamy cafem s*ercem myśl 
! pobożną, której D ziennik rzym ski je s t  organem . Jedyna rzecz 

nas zadziw ia, to jes t, że mówiąc o k lęskach, k tó re  ńa  Polskę 
spadają, k a rdynał w ikaryusz nie znalazł ani jednego słowa, aby 
potępić zbrodnie kom itetu  centralnego, a  zw łaszcza sm utny udział 

| duchowieństw a rzym skiego niższego w tych rozruchach i niepo- 
| rządkach. Zaiste  nic nie mogło być boleśniejszego dla papieża 
I reprezentującego religią pokoju  i miłości, ja k  widzieć m inistrów 
1 tejże  religii spychających ją  n a  arenę nam iętności politycznych, 

k a la jących  j ą  przez rozm aite obłędy, jak ie  te  nam iętności wywo- 
; łują , a wreszcie zniżających tę  re lig ią  do roli narzędzia  w ręk u  
j rewolucyi. Stolica św. wie to bardzo dobrze, że członkowie ńiż- 
1 szego duchowieństwa rzym skiego w królestw ie Polskiem  biorą 

u dzia ł w pow staniu przeciw  prawem u m onarsze, że uw ażają się 
| upoważnieni przez swoją godność do wywołania i rozszerzania 

wybuchu, pośw ięcając go z ambon i pokryw ając zbrodnie  popeł­
nione w imię rewolucyi płaszczem  religii; że w’ielka  liczba ducho­
wnych nie ograniczała się tylko na zachętach  m oralnych, ale 
uzbrojona w stępowała do zbrojnych band, a nawet na ich czele 

[ staw ała, błogosław iła im  broń, odprawiała msze św. w lasach,
! zap a la ła  przez mowy i p rzykład , gorliwość łatw ow iernego ludu, 
i nadużyw ała naw et spowiedzi św., aby ich pociągnąć do zdrady 
; obowiązków, korzystała  z praw a odpuszczenia grzechów, aby 
I uspraw iedliw iać m ord i zabójstw o. F a k ta  te  znane w szystkim . 

S tolica św. nie może niew iedzieć, że je j w ładza duchowna je s t  
j n ieuznaw ana przez naczelników  powstania, że dwaj b iskupi uro- 
! czyście prekonizowani przez papieża nie mogli dotychczas objąć 

swych stoiic; że już  od k ilku  miesięcy bulle papieskie potw ier- 
: dzające ich obiór są  w W arszaw ie; że część znaczna ludności 

w k ra ju  je s t  pozbawiona pasterzy  duchownych, ponieważ ta jn y  
kom itet rzucił na nich in te rd y k t, i że wyższy kler rzym ski w k ra ju  
u ląk ł się gróźb śm ierci, k tó rą  rząd  podziem ny mu zagroził na  

! przypadek, gdyby chciał nominacye wykonać. Jeżeli dla tego 
m odły są  nakazane, aby przyspieszyć koniec tak  okropnem u po­
łożeniu rzeczy, a tak  szkodliw em u dla relig ii i porządku  socyal- 
nego, znajdą i w Rossyi najgorętszy odgłos."

Zbijać tego sposobu rozum ow ania i zapatryw ania  się n a  na j­
szlachetniejsze usiłowanie nie potrzeba. K ażdy kto śledził jego 
przebieg, barbarzyństw o w niebo krzyczące R ossyan, a  pełne 
szlachetności postępow anie Polaków zrozum ie, ile w dokum eńcie 
powyżfj przytoczonym , przebiegłości, kłamstw a, sprzeczności, jak ie  
zapoznanie obowiązków kap łańsk ich! Nie wiemy, czy dziwić się 
bardziej kom edyi ja k ą  gra ten  D ziennik razem  z reprezen tatem  
Rossyi, protestującym  w Rzymie przeciw rozporządzeniu papieża 
na korzyść  Polski, czy tej bezczelności, z ja k ą  bezw zględnie po­
tęp ia  ruch  w Polsce. N arzeka na niższy k ler, a gdzież są biskupi 
p ilscy , kto ogołaca stolice b isk u p ie?  S tolica św. i św iat cały 
wie, że K rasiński b iskup W ileński wywieziony od Moskali n a  Sy­
b ir, że Feliński arcyb. W arszaw ski na  wygnaniu w Jarosław iu , 
że co dopiero znowu kanonik  W eloński mimowoli wygnańców losy 
Czielić m usi, że wszyscy pra łaci tą  sam ą pójdą drogą, jeżeli 
w przyw iązaniu do Kościoła niew zruszonem i się okażą. Stolica 
św. i cała E uropa  wie, że nie rząd  narodowy’, ale rząd  m oskie­
wski nie dozwala, by nowo kreow ani b iskupi objęli stolice swe, 
że nie pow stanie ogałaca K ościoły i parafie z księży, ale  n iena­
wiść m oskali. Stolica św. wie, że od r. 1831 wszelki zw iązek 
je j z b iskupam i polskimi je s t  zabroniony, że rząd  rossyjski za 
zbrodnię zdrady i spisek z obcym mocarzem  uważa każde zniesienie 
się b iskupa  Polskiego z papieżem , i d la  tego w obec tej bohater­
skiej walki, ja k a  wre za wolność Kościoła i ojczyzny w granicach 
Polski, modlić się każę za naród nieszczęśliwy, i głosi przed 
całym światem , że Polska prawdziwie jes t przedm urzem  kato licy­
zmu, zaporą  przeciw  błędom i najazdow i schizmy.
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SS K ym . K orespondencje  ze Rzym u do w szystkich nieomal 
dzienników opisują ową w spaniałą processyą pokutną, ja k a  się 
odbyła 6 t .  m. Nie um ieją wypowiedzieć, ja k  wielkie wrażenie 
na  ludności w Rzymie uczyniło wezwanie k a rd y n a ła  w ikaryusza 
do modłów za Polskę, opisać te j rzadkiej a  cudownej uroczystości, 
w jak ie j udział brały  niezliczone tłum y, nie um ieją dobrać w yra­
zów na opisanie tego przejęcia, z jak iem  ludność Rzymu i innych 
okolic i krajów  korzyła się przed cudownym obrazem  i Boga 
p rosiła  o litość nad  narodem  polskim . W  nocy poprzedzającej 
uroczysty dzień poprzybijati m asziniści podżegani nienawiścią ku 
Kościołowi, k tó ry  ich pognębienie u Boga wyprosić chciał, pod­
żegani przez am bassadę rossyjską, k tó rej solą w oku naw et 
proźba do Boga za pustoszonym  przez rossyan krajem , poprzybijali 
na ulicach Rzymu plakaty , w której sztyletem  grozili każdem u, 
k to  udzia ł weźmie w processyi. Ustęp z tego wezwania do R zy­
m ian przytaczam y, by pokazać, ja k ą  nienaw iścią tchnie G aribaldi 
p rezydent kom itetu R zym skiego rewolucyjnego, i cała p a r ty a jeg o  
poplecznikowa rewolucyonistów W łoskich ku  Kościołowi, że p o ­
w stanie Pclski katolickiej żadnej nie ma solidarności z ludźmi, 
k tó rzy  wywrotu pragną  wszelkiego społecznego porządku, że owo 
stronnictwo ruchu we W łoszech, k tó re  pragnie wolności i jedności 
W łoch, je s t  w m gie spraw ie polskiej, bo czyn tak  znakom ity ze 
strony głowy Kościoła dla tejże  sprawy udarem nić, i tak  w ażne­
m u n a  korzyść Polski przedsięw zięciu przeszkodzić zam ierzyli.

„Oto la t 14. mówi to wezwanie, ja k  Rzym stawił opór dzie lny
broni francuzkiej i pokazał, ile nienawidzi obcego panow ania........
N ajgorsza k rea tu ra  — kapłan  rozzuchwalony bronią, k tó rą  na swą 
pom oc z nad Sekwany powołał. Niezadowolny, że nas gniecie 
i uciska, chce pokazać Europie, że nasze dusze poniżył i pognę­
bił. W zyw a nas do dem onstracyi polityczno religijnej, aby o trzy ­
m ać od N ajwyższego łaskę wiecznej niewoli. T a  obraza je s t  b a r­
dziej dotkliw a i przeszyw ająca, aniżeli przecierpiane n ieszczęśc ia ; 
p ro testu jąc  przed E uropą przeciw tem u jaw nie, zrzućmy na Fran- 
cyą odpowiedzialność za czyny, do k tórych rozpacz nas popchnie. 
Rzym ianie! ju ż  dwa razy okazał W am z przechw ałką ten  kapłan 
sw ych partyzantów  przybiegłych z całej E uropy , aby was przeko­
nać, że jeg o  doczesne panowanie ma poparcie w całej E uropie. 
Dzisiaj trzeba pokazać Europie, że do tego panowania b ra k n ie - 
przyzw olenia Rzymian. Je3 t czas, abyście w obec narodów ucy­
wilizowanych rościli prawo do waszćj godności zdeptanej i abyście 
pokazali byenie kapłańskićj, że jeżeli ona ma w ięzienia i katów, 
aby  was zgnieść» wy, aby  się  pomścić, macie tysiąc sztyletów .” — 

podp.
K om itet rzym ski rew olucyjny. P rezyd, G aribaldi. Mimo to 

Rzym  w tym dniu zdał się być opustoszony. W szystka  prawie 
ludność w ysypała  się na place i ulice przyległe około dwóch ba­
zylik, k tó ręd y  procesya przechodzić m iała. Ruszono w pochód 
o pół do 5tćj w' następującym  po rząd k u : N a czele szło bractw o
Najśw. Maryi della Neve i św. Sakram entu  Scala San ta, następnie  
krzyż duchowieństwa, sem inaryum  rzymskie, kollegium proboszczy, 
kap itu ły , i kollegiaty , duchow ieństw o bazylik  m niejszych i patry- 
archalnych, kardynałow ie  M attei biskup z Ostii, dziekan św. ko l­
legium  i proboszcz św. P iotra, kardynał A ltieri b iskup  z A lbano 
proboszcz św. Ja n a  L ateraneńskiego, kaw. Patrizi biskup z Porto 
w icedziekan św. kollegium  proboszcz św. M aryi W iększćj. D u ­
chowieństwo trzym ało w rękach św iece zapalone i śpiew ało litanie
0 W szystk ich  Św iętych. Sześciu kanoników deputow anych z trzech 
bazy lik  pa trya icha lnych  trzym ało baldachim , pod którym  był n ie­
siony Santissim o Salvatore. Poryw ający to w idok nieprzeliczonych 
nieprzejrzanych tłumów z pieśnią i m odłą pokutną na ustach. 
Papież nie by ł przytom ny przeniesieniu, ale 10. t. m. udał się do 
bazylik i M atki Boskiój, by uczcić obraz Zbawiciela. Codziennie 
napływ  ludu w tćj bazylice, ogrom ny kościół nieustannie napeł­
niony rozklęczonym  ludem.

2. D w a dni w przódy w dzień N arodzenia M atki Boskićj udał 
się papież w pojeździe w tow arzystw ie dwóch kardynałów  do 
kościoła św. Maryi del Popolo. Dawniej w ten  dzień św iąteczny 
cały dw ór papieski udaw ał się na  nabożeństw o w pysznćj "kawajj 
kadzie, ale zwyczaj ten usta ł za P iusa VI. T ego roku  ty lko 
krzyż niesiono przed papieżem  na białej mulicy. M szę św cele­
brow ał pontyfikaluie k a rdynał Facconi daw ny nuncyusz papiezki 
w Paryżu. W ojsko francuzkie i papiezkie oddawało honory żoł­
nierskie na  placu del Popolo, a gw ardya  palatyńska utw orzyła 
przejście od bram  klasztoru A ugustynianów  aż do w ielkiego o ł­
ta rz a  w kościele P anny  Maryi. Dom y na całćm przejściu od 
w atykanu do kościoła M atki Boskićj wspaniale były przystrojone. 
W ielk ie  tłum y ludu stały  po drodze prosząc o błogosław ieństwo
1 wołając: „Niech żyje Papież.” W ieczorem illum inowano miasto.

3. Ża panow ania F erdynanda  II. króla" O bojga Sycylii pełnił 
P io tr  de M andate obow iązki jeneralnego  konsula papiezkiego 
w Neapolu. Rów ny co do godności i znaczenia innym konsulom  
rezydującym  w Neapolu, po w ypędzeniu króla F e rd y n an d a  w yko­
nywał nada! funkcye, unikając  w szystkiego, coby jak iko lw iek  cień 
podejrzenia władz piem ońckich ściągnąć na niego m ogło. T ym ­

czasem  7. t. m. kilku agentów  policyi, udało się na rozkaz wła* 
dzy do jeg o  pom ieszkania i pomimo protestacyi uczyniło rewizyą, 
nie szanując naw et archiwów konsulatu . W  papierach nie znale­
ziono nic kom prom itującego. Mimo to zabrano go do w ięzienia, 
gdzie trzy dtii przesiedział, a po wielu badaniach o trzym ał "rozkaz 
opuszczenia m iasta w k ilku  godzinach. Zarzucano mu, że udzielał 
bandytom  paszporta. Błache oskarżenie, boć konsulwie nie m aja 
sposobu rozpoznaw ania ludzi i nie m ają policyi, k to raby  się bliż­
szych objaśnień pod względem  niektórych indywiduów proszących 
o paszporta  dostarczała. Nikt nie w ątpi, że to ty lko  pretex t ze 
strony rządu piem onckiego, aby pobudzić Stolicę św. do odw etu 
a przez to jak ie  now e zaw ikłania sprow adzić. Konsul de Man­
date nie mając nawet tyle czasu, by in te resa  swe uporządkował, 
został odpędzony po esjcortą do granic państw a papiezkiego dnia 
12. t. m. P rzed  wyjazdem  złożył w szystkim  konsulom  energiczną 
p ro tes tacy ą  przeciw samowoli, której padl ofiarą. Konsulowie in ­
nych m ocarstw  zaprotestow ali również przeciwko tem u nowemu 
gw ałtu rządu piem onckiego i obsypali cierpkiem i wyrzutam i kw e­
stora  neapolitańskiego. Na zarzuty  jek ie  mu czyniono, bronił się 
kw estor, że tak ie  rozkazy odebrał z T urynu . Jeżeli tak  je s t, 
eóżby się nie działo z papieżem , gdyby  był na żołdzie króla 
E m anuela! Stolica papiezka tak  obrażona znalazła się w konie­
czności wypowiedzieć exequatur konsulowi sardyńskiem u rezydu­
jącem u w Rzymie i wręczyć mu paszport. T erm in odjazdu n a ­
znaczono mu po 4. dniach nie niepokojąc wcale ani jego  osoby 
ani pom ieszkania. W skutek tego odw etu rząd  włoski ma zam iar 
odjąć exequatur wszystkim  konsulom papiezkim , k tó rzy  rezydują  
po m iastach włoskich.

4. Ojciec św. uposażył m iasto urodzenia Senigallia. jeszćze 
przed  najazdem  piem onckiej armii, trzem a nowemi parafiam i, kol­
legium. sem inarium  tam eczne 12. wolnemi stołam i dla ubogich 
k leryków  z m iasta i diecezyi, a wreszcie Stabilim ento Pio t. j. 
śpital dla chorych starców i schronienie dla m łodych dziew cząt 
opuszczonych. Na ostatnią fundacyą zaasygnow ał kap ita ł 180,000. 
tal. rzym skich (blisko półtora miliona złotych polskich) ze swego 
pryw atnego m ajątku  k ładąc ten w arunek, że do tacyą dopiero no 
ukończeniu budowli uskuteczni. Podczas budowli n astąp ił zabór 
Marchii przez pieuiontczyków , k tó rych  łupiestw o nie uszanowało 
naw et papiezkich  fundacyi pomimo uroczystego ośw iadczenia Ojca 
św., że kap ita ły  w racają na pow rót do jego  pryw atnego m ajątku. 
Pomimo bulli M ajori Senogallensia z 1. G rudnia r. 1852. w krórćj 
Jeg o  Świątobliwość pow tórzył to  oświadczenie, rząd  piemoncki 
dzierzy aż do tąd  k lasztor św. Marcina jednę  z funda yi, k tórą 
zam ienił na koszary. A by ten  zamach na jego własność pryw atną 
zniweczyć, dał papież rozkaz publikow ania tej bulli z 1. Gr. r. z. 
w Giornale di Roma na dniu U . W rześnia t. r. Na to odpowie- 
dział rząd  piemoncki dekretem  królew skim  ogłoszonym  w tych 
dniach  w Gazecie urzędowej turyńskićj, że kap ita ły  należące do 
beneficyów kościelnych, kościołów, pobożnych zakładów, kas oszczę­
dności, albo innych kas publicznych i pryw atnych nfe m ogą być 
na pow rót odbierane, tylko .za pozwoleniem rządu. Je s t  to wdzie­
ranie się w zarząd  kościoła, uk ry ta  i upozorowana konfiskata ma* 
jątków  i dóbr kościelnych.

5. O. Teodor Iiatisbonne opuścił R zym  dnia 5. W rześnia pd 
otrzym aniu form alnego potw ierdzenia zak ładu  Matki Boskiej Sy- 
ońskićj. J e s t  to  w spaniały insty tu t, k tó ry  m a na celu naw racanie 
niew iast żydow skich i wychowań e naw róconych w religii katoli- 
ckićj. Nii zadługo O. R atisbonne i jeg o  siedm iu współpracow ni­
ków założy zapew ne zakład podobny dla Żydów. Z pobytu  swego 
k  orzystał O. Ratisbonne o tyle, że założył u św. A ugustyna T o ­
w arzystw o M atek Chrześcijańskich. Prior A ugustynów jest m ia­
nowany przełożonym  tego stow arzyszenia, do k tórego obecnie ju ż  
wielka liczba pań najznaczniejszych familii w Rzymie się zapisała.

6. R ząd piem oncki nie poprzestaje prześladować duchownych. 
R ad a  S tanu w ydała w yrok w sprawie b iskupa z Parm y o skarżo ­
nego, że suspendow ał a divinis 10. duchownych, k tórzy  b iali 
udział w jednej z uroczystości narodow ych w tćm  mieście_ obcho­
dzonych. R ada S tanu  po tępiła  b iskupa i kazała  mu płacić p ią tą  
część z jego dochodów jako  w ynagrodzenie tym  kapłanom  tak  
długo, dopóki suspensa zniesioną nie będzie.

7. B iskup ze Sutri L aurentius Signani de Brisighella rozstał 
się z tym światem . P ra ła t ten  z zakonu Kapucynów m niejszych 
znany osobiście Piusowi IX. dla cnót i za le t znakom itych zo sta ł 
wyniesiony przez papieża do godności kaznodziei apostolskiego 
a  póżnićj stolicę b iskupa  w L utri otrzym ał.

Państwo Włoch. Położenie wiary katolickiej we W ło­
szech dobitnie maluje następu jące  zdarzenie: W Civita di Castello 
został zatrzym any na miejs"eu publicznych przechaczek zakonnik 
G asparo przez dwóch m łodych ludzi, którzy począwszy krzyczeć 
„precz z hab itam i,“ nie potrzebujem y w as“ rzucili się na  niego, 
podarli mu odzienie i ciężko znieważyli. Napastnicy zostali schw y­
tan i, ale wnet na  wolność wypuszczeni. J a k  p rzykre tam  w ogóle 
położenie duchow nych i sm utny stan Kościoła, przekonać się 
m ożna ztąd, że dozwolone jest w ydawnictwo takiego dziennika,
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jak U’Martello dei Preti wychodzącego w Palermie. Dziennik [ 
ten odznacza się niezmordowaną a zażartą nienawiścią przeciw 
Stolicy św. i prawemu duchowieństwu. Ustał na czas niejakiś, j 
aliści po dniach kilkunastu znowu się pojawia i z większą jeszcze 
zaciekłością wybucha, bo ta canaille clerical jak  mówi, coraz zu- 
chwalćj występuje. Zjawienie się tego dziennika powitał z nieu­
daną radością Garibaldi, a nawet list pochwalny do Redakcyi 
wysłał, który tu podajemy w całćj rozciągłości: „Przyklaskuje 
powtórnemu zjawieniu YVaszego dziennika‘Martello i spodziewam 
się, że nie poprzestaniecie odtąd walczyć przeciwko złym kapła­
nom, którzy w imię św. Boga gnębią ducha, niszczą życie i wol­
ność narodu. Kapłani są niepoprawieni, potrzebują ciosów miota. 
Przez czas niejaki szanowaliśmy ich mniemając, że będą chcieli 
służyć sprawie naszćj. Był to błąd z naszej strony; — dzisiaj są 
jako chmura szarańczy, która psuje i niweczy wszystko. Podno­
śmy głos nasz i pokazujmy narodowi prawdę. Wasz Józef Gari­
baldi." W skutek pojawienia się tego haniebnego dziennika i jego 
słów coraz więcej obrażającycch duchowieństwo, ma wychodzić 
dziennik katol. pod tyt. Eco di Roma, któryby bronił spraw Ko­
ścioła jak Armonia i Monde.

2. Minister sprawiedliwości i wyznań w Piemoncie wysłał 
do biskupów prowincyi południowych cyrkularz, w którym nastra- 
jąc głos swój na nutę bardzo religijną, odwołując się na zasady 
Ewangelii wzywa ich, aby proboszczów duchownych swych 
dieeezyi napomnieli do pomocy we wytępieniu bandytów przez 
wpływy i środki moralne, któremi rozporządza duchowieństwo.

3. Znowu gwałt popełniono na dwóch klasztorach. W Lodi 
przechrzcono nazwiska ulic. Nosiły one nazwę Św. Agnieszki, 
św. Marty, św. Nabora, dzisiaj je już tylko wolno mianować repu­
blikańskiemu nazwiskami, jak Mucius, Scewola, Marsala i t. d. 1. 
W rześnia aresztowano biskupa z MurO, pod pozorem, że znaleziono 
u niego papiery kompromitujące.

Francj a. Biskup Marsylslti, idąc w ślad przykładu 
danego^ przez Stolicę Apostolską, wezwał wiernych do 
modlitw za Polskę. Oto okólnik do duchowieństwa prze­
zeń wvdany 19. h. m.

Wielebny księżę proboszczu i kochany współpracowniku,
Wiara, miłość i honor nam nakazują, wznieść w tej chwili do 

nieba modły za naszych katolickich braci w Polsce, i błagać Boga, 
aby ich zasłonił swą opieką i dał im wolność i pokój. Aby temu 
obowiązkowi uczynić zadosyć, wszyscy kapłani naszej dieeezyi, 
począwszy od następnej Niedzieli dnia 27. b. m. odmawiać będą 
przez dziewięć dni, w przenajświętszej ofierze Mszy kollektę, 
sekreta i postkummunią: in quacunque tribnlalione.

Wzywamy wszystkich członków korporacyi religijnych'i wszy­
stkie dusze pobożne, aby ofiarowały raz jeden na teże intencva 
Kommunią Świętą.

My zaś sam i'w  następną Niedzielę o godzinie 9tej rano wstą- 
pim na górę sw. Matki Boskiej de la Garde, aby tam odprawić 
boską ofiarę i błagać Przenajświętszą Pannę Maryą, patronkę ko­
rony Polskiój, iżbv wstawiła się źa lud swój i przywiodła wreszcie 
do skutku szczęśliwego zamiary oswobodzenia i zbawienia, które 
zajmują radę panujących.

Podczas mszy świętej śpiewać będziemy litanią o W szystkich 
Świętych, Psalm Miserere, a po mszy Ave vernm, Pod Twoją obronę, 
Pominę salm m  fac z odpowiedniemi modlitwami; nakoniec Tantum  
ergo, po którćm nastąpi błogosławieństwo Przenajświętszym Sakra­
mentem.

List nasz obecny ma być odczytany, ju tro  w Niedzielę, w uro­
czystość Matki Boski ćj Bolesnćj, po nieszporach we wszystkich 
kościołach, stolicy naszej biskupiej. Przyjm i t. d.

Patrycy Biskup Marsylski.
Ponieważ tymczasowy kościół Matki Boskićj de la Garde nie 

je s t dość obszerny, wystawi się ołtarz przy wejściu do kaplicy, 
aby osoby pod gołem niebem będące mogły brać udział w słucha­
niu mszy świętej.

2. Mgr. Gaume protonotaryusz Apostolski, znany autor wielu 
znakomitych dzieł teologicznych wydał niedawno dzieło „O zna­
ku krzyża św.,“ którym katolicy się żegnają. We formie po- 
ciągającćj przedstawił wszystko, co’ w tćj formule starćj jak  
Kościoły, jest pouczającego i dla dusz ludzkich zbaw ienny o. 
W końcu szacownego dzieła wyraził życzenie, aby Ojciec św. 
zbogacił odpustem ten zwyczaj pobożny żegnania się krzyżem, aby 
tćm bardzićj pobudzić wiernych do używania tego zbawiennego 
znaku. Ojciec św. któremn kard. Altieri prefekt Kongregacyi św. 
Indexu to dzieło wręczył, nietylko uczcił autora podziękowanićm 
za jego pracę, ale i prożby wysłuchał, bo znak krzyża św. obda­
rzył odpustem. W brewe wydanćm 28. Lipca t. r. udziela Ojciec 
św. 15 dni odpustu każdemu z wiernych, który skruszony w sercu 
czyni znak krzyża św. wzywając Trójcę św. Kardynał Altieri 
pospieszył uwiadomić o tćm autora listem z dnia 7. Sierpnia. 
Akademia Kwirytów przyjęła go do grona swych członków. Tak 
więc intelligencya tego pisarza, jak  i gorliwość kapłana wynagro­
dzona została.

3. Wielka uroczystość religijna odbyła się dnia 8. Wiześnia 
w Orlćanais na brzegach Ligiery. Odbył się* wspaniały obrzęd

! ukoronowania Matki Boskiej w Clery. Znana jes t sława wiekowa 
tćj matki Bożćj, do którćj szczególniejsze nabożeństwo miał Lu­
dwik XI. król franc. Świątynia jć j była niegdyś słynnóm miejscem, 
dokąd szli pątnicy z całego świata katolickiego, bez różnicy stanu, 
wieku i godności Bazylika w Clery, zbogacona przez dary i po­
bożność wielu pokoleń, jes t jednym z najpiękniejszych pomników 
religijnych we Franeyi, a dawne pielgrzymki przywrócone przez 
bisk. Dupanloup przychodzą po mału do dawnej świetności. Roku 
zeszłego słynny ten biskup otrzymał w Rzymie dwie korony 
złote ofiarowane przez samego papieża Matce Boskiej w Clery. 
Uroczyście przy udziele kilku biskupów włożono je  w święto 
Narodzenia Matki Boskiej, na głowę Madonny i dzieciątku 
Jezus.

4 . Kongregacya Ducha św. i Niepokalanego Serca Maryi 
wielką poniosła stratę przez śmierć O. Warnet, który dnia 30. 
Sierpnia rozstał się z tym światem. Od wyjścia ze Seminaryum 
poświęcił się z całem wylaniem Missyi w koloniach francuzkich, 
które na on czas w największćm zostając opuszczeniu, potrzebo­
wały gorliwych missyonarzy. Pięć lat pracował na wyspie ile de 
Bourbon z gorliwością Apostolską poświęcając się wyłącznie pra­
wie wychowaniu młodzieży. Zachwiane zdrowie przez nadludzkie 
wysilenie, zmusiło go do powrotu. Poświęca się odtąd w kraju 
kształceniu pracowników dla missyi. W stępuje do kongregacyi 
św. Ducha i w Seminaryum tego zgromadzenia zostaje profesorem; 
dyrektorem, a wreszcie po śmierci) ks. Fourdinier przełożonym 
zgromadzenia i kanonikiem honorowym katedry w Rennes. W net 
jednak dla nadwątlonego zdrowia złożył godność przełożonego, 
a  oddał się zupełnie autorstwu dzieł ascetycznych, i innym dzie­
łom gorliwości, ile zdrowie mu pozwalało. Wśród tych zajęć 
zaskoczyła go śmierć w kolonii rolniczej Saint Hau przy Saint 
Brieuc.

5. Mgr. Godefroy Saint-Marc arcybiskup z Rennes wydał list 
pasterski, w którym ogłasza projekt odbudowania katedry metro- 
politalnćj w Bretanii. Otworzona została subskrypeya na ten cel 
w całćj archidiecezyi. Do listu pasterskiego dołączone zostały 
dwa brewia, w których Pius IX. darzy odpustami tych wiernych, 
którzy się przyczynią do restauracyi katedry w Rennes.

Wiemcy. Gazeta Elberfeldzka organ urzędowy i ultra pro­
testancki odznacza się szczególniejszą gwałtownością, jaką walczy 
przeciw reformie niemieckiój. W idząc w niej tylko dzieło ultra- 
montanizmu posiada cynizm do oskarżenia katolików, jako zdraj­
ców i nieprzyjaciół ojczyzny i woła: tylko walka na zabój i zaguba 
do szczętu mniejszości ultra-montańskićj może sprowadzić usta­
lenie jedności w Niemczech na trwałych i niewzruszonych pod­
stawach.

2. Więzienie w Berlinie, w którćm siedzą polscy więźniowie, 
posiada Kościół protestancki. Dyrekcya więzienia pozwoliła go 
tymczasowo przekształcić na Kościół katolicki. Kapłani zatćm 
mogą tam odprawiać ofiarę mszy św. i w praktykach religijnych 
czerpać pociechę dla siebie i udzielać jćj towarzyszom niedoli. 
Najprzewielebniejszy ks. arcybiskup przejeżdżając* przez Berlin 
w powrocie z wód odwiedził swych kapłanów i ziomków.

3. Cesarz Austryjacki przedstawił ks. Litwinowicza biskupa 
in part. infid. koadjutora dieeezyi grecko-unickićj we Lwowie na 
arcybiskupa tejże dieeezyi. Ks. Litwinowicz z rodu Rusin jes t 
dobrze znany i głośny, jako naczelnik partyi ruskićj w izbie au- 
stryjackićj deputowanych. Nominacya na arcybiskupa wprowadzi 
go do izby panów.

4. Kanonik katedralny w Moguncyi Bernard Schmidt, niegdyś 
subregens seminaryum dieeezyi mogunekiej, znany przez niektóre 
dzieła znakomite, umarł 30 Sierpnia, mając lat 65.

S»w»jc*»rya. Na dniu 26. i 27. Sierpnia odbyło się 
w Einsiedlen wielkie zgromadzenie Towarzystwa Piusa IX. (Pius 
Verein). Jest to już 6. zgromadzenie w tera mieście, ale obecne 
najliczniejsze, najwspanialsze i najwięcćj wzruszając od zawiązku 
tego Towarzystwa. Trzystu delegowanych rozmaitych sekcyi miej­
scowych, ludzie świeccy wszelkiego stanu, wieku, szlachta, urzę­
dnicy, prawnicy, właściciele, rólnicy brali udział w tćm zebraniu 
katolików. Kilka znakomitych imion jak  historyka Hur era wspo­
minają pomiędzy uczestnikami. Ileż to nadziei dla przyszłości 
religii patrząc na tę gorliwość katolików, z jak ą  się krzątają około 
podniesienia* katolicyzmu i dobra kościoła, patrząc na te  jedno­
czące się siły do opierania się nieprzyjaciołom kościoła. Prezy- 
dował na tćm zgromadzeniu hrabia Scherer ze Solury. Znakomite 
rozprawy miał tam hr. Andlau i adwokat Foltete z Porrentruy. 
Pierwszy zachęcał do utworzenia w Niemczech i Szwajcaryi je ­
dności katolickiej, któraby walczyła przeciwko wyższym zakładom 
naukowym prowadzonym przez profesorów hołdujących zasadom 
materyalizmu i nieprzyjaznych katolickiej wierze, by dzieci nie 
zatrwożyły się u źródeł fałszywćj nauki i wiedzy. Drugi, ten sam 
podnosząc temat, w szćzegółowćm zastósowaniu do potrzeb miej­
scowych, stanu i położenia Szwajcaryi, go rozprowadził. Dwa
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p rz e d m io ty  g łó w n ie jsz e  za jm o w ały  u w ag ę  w sz y stk ic h , i g ru n to ­
w n em u  p o d leg ły  b a d a n iu . S ta ra n o  się  za ra d z ić  p o trzeb ie  pom ocy  
i p o słu g  re lig ijn y ch  d la  w szy stk ich  k a to lik ó w  p o ro z rz u can y ch  po 
o k o licach  p ro te s ta n c k ic h , a  p o tćm  zajm ow ano s ię  żyw o sp ra w ą  
za ło żen ia  sk ła d u  d la  n ie w y d a n y c h  d u k u m en tó w  h is to ry c z n y c h , o d ­
n o sz ą c y c h  się  do  h is to ry i re fo rm acy i w S zw ajcary i. K w e s ty a  p ie r ­
w sz a  w ie łk ić j w agi, b o  k a to licy  w oko licach  czy sto  p ro te s ta n c k ic h  
p o zb aw ien i w sze lk ich  pociech  i ła sk  re lig ii, n a rażen i s ą  na  o d s tę p ­
stw o  od  w iary . P o p ie ra ł t ę  sp raw ę  n a d zw y c za j O. le u d o r  k ap u cy n  
w ik a ry u sz  g e n e ra l, z d iecezy i O oire, z a k o n n ik  d o b rze  zas łu żo n y  
o k o ło  k o śc io ła  k a to lick ieg o  w Szw ajcary i. D ru g a  n ie  m nić j w a ­
ż n a , bo  p o k o le n ia  d z is ie jsze  w S z w a jca ry i w in n y  d o k u m en tam i 
a u te n ty c z n e m i re h a b ilito w a ć  p a m ię ć  o jców  o sk a rż o n y c h  p rzez  
p ro te s . p isan y , że  w yw ołali ow e s tra s z n e  z a b u rz e n ia  i o d stę p stw o  
o d  k o śc io ła  k a to lick ieg o  w 16. w ieku . P rz y s łu g a  to  w ie lk a  d la  
p raw d y  h is to ry czn ć j, bo h is to ry a  re fo rm a c y i b a rd z o  p o k a leczo n a  
i p rz e k rę c a n a  p rz e z  uam iętnośc i czasów  ty c h  zab u rzeń . W k o ńcu  
uchw alono , a b y  o d tą d  co la t 5. z b ie ra ć  s ię  w E iu s ie d le n  w kośc ie le  
M atk i B ożćj. N ajb liższe  zg ro m ad zen ie  o d b ę d z ie  s ię  w S ax len , 
p rz y  g ro b ie  b ło g osław ionego  M ik o b ja  do F lu e .

A n g l i a .  1. C z te ry  s io s try  d o b re g o  p a s te rz a  p rz y b y ły  
z C uen  w N o rm an d y i, ab y  o b ją ć  k la sz to r  zb u d o w an y  d la  n ich  
n ied aw n o  p rzez  p . P h ilip p s w L o n g w o rth  b lisk o  H ere fo rd . J e d n a  
z  ty c h  cz te rech  zak o n n ic  b y ła  je d y n a c z k ą  za ło ży c ie la  k la s z to ru , 
i  po  k ilk u  la ta c h  z a k o n n eg o  ż y c ia ,sp ęd zo n eg o  w e F ra n c y i, p o w ró ­
c iła  na  ro z k a z  p rze ło żo n y ch  pośw ięc ić  s ię  n a  p o słu g i ubog ich  
n iew ias t sw ego  k ru ju  w b lisk o śc i dom u ro d z ic ie lsk ieg o .

2 . W  D u b l.n ie  zm arł a rc y b . a n g lik a ń sk i D r. W ath e ly , g ło śn y  
p rz e z  sw e d z ie ła  o log ice , p rzez  sw e id ee  b a rd zo  p rz e stro n n e  
o T ró jc y  św . o w ieczności, k a ra c h  p iek lą , m a łżeń stw ie , p o sła n n i­
ctw ie K ościo ła  i in n y ch  k w esty i, k tó rem i o d s try c h n ą ł s ię  od  sta - 
row iercó w  p ro te s ta n tó w . D r. W ath e ly  j e s t  je d n y m  z  za ło ży c ie li 
N a tio n a l B oard , sz k o ły  n a ro d o w e j, k tó re j b y ł p re z e s e m . P o d  
sw o ją  d y re k c y ą  m ia ł ta k ż e  c a łe  w ychow an ie  k a to lic k ie  sz k ó ł 
rząd o w y ch , szczeg ó ln e  po ło żen ie  d la  a rc y b isk u p a  a n g lik a ń sk ie g o . 
B y ł au to rem  k ilk u  k s ią ż e k  p o d ręczn y ch  do  sz k ó ł naro d o w y ch . 
K oku  1853 z ło ży ł w sz e lk ą  in sp e k c y ą  n ad  szk o łam i, w y rz e k ł s ię  
w sze lk ie j d y re k o y i, a  to  d la  s ta rc ia  z in sp e k to re m  k a to lick im  
sz k o ły  m ieszanej 'w  Clonm el. B isk u p  an g lik , c h c ia ł w te j szko le  
zap ro w ad z ić  k ilk a  k s ią ż e k  p ro te s t, sw ego  u tw o ru  5 o p a rł s ię  tem u  
in sp e k to r , a  n a w e t u rz ą d u  p rz e p ro w a d z ił fo rm alny  z a k a z  w p ro ­
w ad za n ia  ty c h  k s ią ż e k .

3. W ie lk a  m nogość  zab ó js tw  d ziec i w L o n d y n ie  d a ła  pow od  
k ilk u  filan tropom  do  u tw o rzen ia  to w arzy stw a , k tó re g o  ce lem  j e s t  
p o w s trz y m y w a ć  i z czasem  zu p e łn ie  w y k o rz e n ić  tę  z b ro d n ię . 
N a ze b ra n iu  ja k ie  ju ż  raz  się  o d b y ło , w iele  p rzed ło żo  10 w sk a z ó ­
w ek  i p o czy n io n o  w niosków . N a p rzyszłem  zg ro m a d z e n iu  to w a ­
rzy stw o  m a ju ż  b y ć  zu p e łn ie  u o rg an izo w an e

S t a n y  S j e i ł n o c z o i i e .  P on iew aż  k o śc ió ł j e s t  m a tk ą  
sz k o ły , m istrzem  w y chow an ia  i ty lk o  w kośc iele  j e s t  ź ró d ło  p ra ­
w dziw ej, n ie sk ażo n e j, a  pożyw nej n a u k i d la  lu d zk o śc i, n ie  od 
rz e c z y  b edzie  p o d a ć  n a  tern  m iejscu  o Btauie w y k sz ta łc e n ia , sp o ­
so b ie  i sy s tem ie  w ychow an ia  w najw ięcćj ucyw ilizow anych  k ra ja c h  
A m e ry k i. —  M issy o n arze  k a to liccy  są  w łaściw ym i n au czyc ie lam i 
lu d ó w  w A m ery ce . Oni są  ty m  g o sp o d a rze m  cw an g ie liczn y m , 
k tó ry  ran o  w sta je , b y  rz u c ić  n as ien ie  s ło w a  B ożego  w d u sz e  
lu d z k ie , a  p o d czas  teg o , g d y  tam  k ie łk u je , w b u jn e  vvyrasta ro ­
ś lin y  i o w o c i w y d a je , z b ie ra ją  m ałe  dziec i, i u d z ie la ją  im  p ie r ­
w szy ch  w iadom ości ch rześc ija ń sk ie j n a u k i,  i w p a ja ją  św ie c k ą  w ie­
dzę . P ie rw si M issyonarze  A m eiy  ki w ie lk ie  p rz e sz k o d y  m ieli do 
p o k o n a n ia  w n au czan iu  In d y a n ; ich  p race  i m ozo ły  n ie  ty lk o  
p rz e z  d z ik ie  nam ię tn o śc i ty ch  ludów , lecz  ta k ż e  p rzez  zab o rcó w  
u d a re m n ia n e  by ły ."  C óżby  się  to  n ie  było  ju ż  s ta ło  z A m e ry k ą , 
g d y b y  p ro te s ta n ty z m  n ie  b y ł tam  w d a rł s ię  z A n g lik a m i?  K iedy  
rew o lu cy a  f ra n c u z k a  rzu c iła  k ap łan ó w  i b isk u p ó w  do w ięzień  i n a  
w y g n an ie  w ielu  p rz y b y ło  do  b rzeg ó w  S tan ó w  Z jedno czo n y ch  i za ­
b ra ło  s ię  do  n a w ra c a n ia  i k sz ta łc e n ia  In d y a n . O d te g o  czasu  
w ie lk ie  p o s tę p y  u czy n iła  w ia ra  k a to lic k a  i cy w ilizacy a  c h rz e śc i­
ja ń s k a . N a ouczas je d e n  tam  ty lk o  b y ł b isk u p , 32 k ap łan ó w , 
25,000 k a to lik ó w . D zisiaj z a ś  j e s t  7 a rcy b isk u p ó w , 47 b isk u p ó w  
w raz  z k o ad ju to ram i, 2800 kapłanów ', 3000 kośc io łów , 2000 kap lic , 
363 k la sz to ry , 250 zak ład ó w  m iło sie rd z ia  i sz k ó ł p rz y w ią z a n y c h  
d o  kośc io łów  i k lasz to rów , 70 zak ład ó w  n au k o w y ch , 12 u n iw e rsy ­
te tó w , 1100 k a to lick ich  uczn i. J e d n a k o w o ż  to n ie  dosyć . A m e ry k a  
m o g ła  b y ć  zu p e łn ie , a lb o  p rzy n a jm n ie j we w ięk szć j częśc i k a to ­
lic k a . T y m c zasem  m niejszość  j e s t  k a to l ic k ą , 'a  pon iew aż w śród  
ty c h  s e k t  p ro te s ta n c k ic h , ja k ie  ro z ry w a ją  S ta n y  Z jed n o czo n e , 
rz a d k ie  ty lk o  m o g ą  s ię  z d a rz y ć  n a w ró c e n ia , p rzy sz ło ść  relig ii 
k a to lic k ie j sp o c z y w a  w y łączn ie  w do b rem , ka to lick ie iu  w ychow a­
n iu  m łodzieży . D u ch o w ień s tw o  sk ła d a  się  d o ty ch czas  p raw ie  
ty lk o  z k a p ła n ó w  fran c u zk icb , ir la n d z k ic h , n iem ieck ich . N ap ływ  
ty c h  o b cy ch  kap łan ó w  u s ta ł  d z is ia j, b o  ru c h  m issy o n a rsk i zw ró c ił 
się  k u w schodow i, do Chin, J a p o n ii. D la  te g o  s ta ra ć  s ię  p o trz e b a
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0 ducho w ień stw o  z lu d z i z ro d zo n y ch  n a  ziem i A m e ry k i. T o  też  
u s iłu ją  b isk u p i A m ery k i pó łnocnej z a k ła d a ć  w sw y ch  d ie c e z y a c h  
se m in a ry a  d la  s tu d ió w  teo lo g iczn y ch . U siłow anie to  nie zaw sze  
b e z o w o c n e ; k ilk a  z ty c h  z ak ład ó w  b a rd zo  p o m y śln ie  się  rozw ija . 
K o n cy lia  p ro w in cy o n a ln e  b io rą  w o p iek ę  w y chow an ie  d u chow nych , 
to  b e z w ą tp ie n ia  w y jdzie  z ty c h  se in in a ry ó w  rodow ite  d u ch o w ień ­
stw o w y b o rn e , k tó re  z n a ją c ‘ję z y k , o b y cza je , zw y cza je  teg o  k ra ju , 
w ie le  d o b re g o  zd z ia łać  m oże. O prócz te g o  is tn ie je  tam  w iele  
zak ład ó w  n au k o w y ch  p ro w ad zo n y ch  p rzez  Je zu itó w , D om in ikanów , 
B ern ard y n ó w , F ra n c isz k a n ó w , Ł a z a ry s tó w  i t. d . Z ałożono  ta k ż e  
p en sy o n a ty  dla p an ien  pod d y re k c y ą  W iz y te k , U rszu lin ek . A le 
tćż  n a  tern kończy’ s ię  ca łe  w y ch o w an ie  k a to lick ie . T y lk o  w sz k o ­
łach . g d z ie  u c z ą  M issy o n arze  i zak o n n ice  o d b ie ra  m łódź w y cho­
w an ie  re lig ijn e  1 w ie lk ie  n a  p rzy sz ło ść  ro k u je  n ad z ie je . Z a to  
w z a k ła d a c h  i sz k o łach  rząd o w y ch  p u b liczn y ch  w y ch o w an ie  i n a ­
u k a  zu p e łu ie  po p o g ań sk o  s ię  o d b y w a . B ó g  z n ich  w yg n an y , 
re lig ia  żad n e j nie g ra  ro li. O d ro b in a  lite ra tu ry ', o g ro m n a  n a u k a  
m a te m a ty k i, o to  w szy stk o , czćm  n au czy c ie le  sw ych  uczni n a p a w a ją .
1 b ezw ą tp ien ia , a b y  m ło d z ież  w ych o w ać  n a  b an k ie ró w , h au d le rzy , 
k u p có w  w ięećj n a u k i n ie p o trz e b a . B y  zaś lud z i z n ich  zrob ić , 
p o trz e b a  k o n ieczn ie  re lig ii, m o ralności, zdrow ej filozofii, a  teg o  
n ie  zn a jd z ie sz  w cale  w sz k o ła c h  A m ery k i. S zk o ły  o tw a rte  są  d la  
w szy stk ich  w y z n a ń ; nauczy c ie le  n ie p o trz e b u ją  b y n a jm n ić j za le­
cać sie  zdo lnościam i, a te rn  m niej m oralnością , re lig ijn o śc ią , k a ­
p ła n i ż a d n e g o  w p ły w u  n a  sz k o ły  w yw ierać , o p ie k ą  k o śc io ła  o ta ­
c zać  ich  n ie m ogą. Z ta k ic h  s z k ó ł ja k a ź  m oże m łodzież  w ychodzić?  
Ś w iecącą  j a k  złvch , pow ierzcliow nem i b ły sz cząca  w iad o m o śc iam i 
z h is to ry i, jeog rafii. l i te ra tu ry , znać  m oże reg u ły  a ry tm e ty k i, a l­
g eb rę , g e o m e try ą , ale za  to  se rc e  czcze, d u sz a  o b u m a rła  d la  B oga, 
d la  rzeczy  w y ższy ch  n ieb ie sk ic h . C elem  je j  b y tu , j a k  s ię  n au czy ła , 
j e s t  zb o g acen ie , życ ie  w ro z k o sz y  sp ę d zo n e , zap o m in a ją , że  n ad  
to  w szy stk o , je s t cel w y ższy , w zn io śle jszy , w ieczny . Z tą d  tćż  
ca łe  sp o łe czeń stw o  a m e ry k a ń sk ie  j e s t  sp rz e d a jn e , sa m o lu b n e , o d ­
d a n e  ty lk o  czci z ło ta  i m a te ry i, ja k o  g ró b  p o b ie lan y , im p o n u je  
b o g ac tw y , p o m y śln o śc ią , n a  w ew n ą trz  zaś ro z p a d a , rozw iązu je  się , 
zg n ic lizn ą  cu ch n ie . —  T a k  z a trw a ż a ją c y  sy s te m  w y ch o w an ia  o b u ­
d z ą  czu jn o ść  i tro sk liw o ść  b isk u p ó w , k tó rz y  w sze lk ich  c h w y ta ją  
sp o so b ó w , b y  w ypro w ad zić  w y ch o w an ie  z te g o  b ru d n e g o  ło ży sk a , 
a  zas to so w ać  je do w ym agalności w iary  c h rześc ija ń sk ie j. W  ty m  
to  celu  zap ro sił a rc y b  P u rc e ll z C incinnati n a  b isk u p ó w  A m ery k i 
i w s z y s tk ic h , k tó ry m  w y ch o w an ie  m ło d z ie ż y  poczciw e leży  na  
se rcu , n a  w alne  z e b ra n ie  do  C in c in n a ti n a  dzień  5. S ie rp n ia , a b y  
tam  n a ra d z ić  s ie  w spóln ie  n a d  p o p ra w ą  w y k sz ta łcen ia , n a d  s p o ­
sobam i, j a k  w ychow an ie  m łodzieży  p o śró d  ta k ic h  p rz y k ry c h  o k o ­
liczności po k a to lic k u  p o p ro w ad z ić . K ilk u  m ów ców  z w y bornem i 
w y s tę p o w a ło  ro zp ra w am i nad  t ą  h a n ie b n ą  p la g ą  p o g ań  k ie g o  w y ­
chow an ia , j a k ą  g n ę b i sp ó łeczeń stw o  A m ery k i; jed n o g ło śn ie  te ż  
p rz y ję to  m y śl rz u c o n ą  p rz e z  a rc y b isk u p a  z C incinnati za ło żen ia  
sz k o ły  n o rm aln ć j n aro d o w ej, k tó ra b y  d o b ry ch , k a to lick ich  w y d a ­
w ała  n au czy c ie li.

C’t i i i s y .  B iskup  z A b y d o s , m issy o n a rz  pe łen  gorliw ości 
i pośw iecen ia  w dw óch  lis tach  p isa n y ch  z P e k in u  ro k u  zesz łeg o  
do je d n e g o  z b ra c i Ł az a rz y stó w  p o c ie sza jące  p isz e  now iny  o roz- 
k rzew ian iu  w ia ry  k a to lic k ić j w k ra ju  ta k  d łu g o  zam k n ię ty m  d la  
p ra w d y  C h ry s tu sa  i z niój p ły n ącć j cyw ilizacy i. W olność p o z y sk a ­
na  d la  k a to lic y z m u  w cesa rstw ie  ch ińsk im , o p ie k a  w ielu m an d a ry ­
nów  n ad  C h rześc ijan am i, p ra c e  p o d w o jo n e  i n a tę ż o n e  tru d y  M is- 
sy o n a rz y , k tó rzy  z te j chw ilow ej p ew nie  w olności ja k  najw ięcej 
sk o rz y s ta ć  się  s ta ra ją , w sz y s tk o  to  p o żąd an e  a  obfite w y d a je  ow oce. 
N ie ty lk o  ju ż  p o jed y ń cze  fam ilie , a le  c a łe  wsie p rzech o d zą  na  łono K o­
ścio ła , s łu c h a jąc  s ło w a  B o ż eg o  g ło sz o n eg o  n a  m ie jscach  p u b li­
c zn y ch . W spom nionem u  M issyonarzow i ta k  B óg  b łogosław ił, że  
po k ilk a n a śc ie  wsi p rz e z  k ilk a  dn i p ra c y  do  w iary  k a to lick ić j 
n aw raca ł. W ie le  ta k ż e  p a g o d  p o g ań sk ich  n a  k o śc io ły  k a to lic k ie  
zam ien iono .

Wydawnictwo Tygodnika katolickiego
zwraca uwagę Czytelników, że z dzisiejszym nu­
merem kończy się trzecie ćwierćrocze bieżącego 
rocznika, dla wielu czytelników następuje czas no­
wej przedpłaty. Ponawiamy proźbę o rychłe za­
pisy na pocztach, lub dla mieszkających za grani­
cami Prus wprost u wydawnictwa przy dołączeniu 
przedpłaty, oczekując takowych najpóźniej aż do 
dnia 15. Października.

Grodzisk, dnia 25. Września 1863.
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